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SŁUŻĄCY. 
Kwestyja służących, tak jest oddawna roz

bierana, narzekania pocł Lym względem są tak 
powszecll le, roztrząsań tego przedmiotu tyloliczne 
widzieliśmy przykłaclS, ii zdawałoby się, 7.e wy
czerpano dó dna wszelkie pomysły, dążące do 
zaprow!\dzeni3. jakiegoś belu w wzajemnych stó
sunkach uslugują<:)'ch i chlebodawców. A je/ln~k 
wejrzawszy w życie rodzin, p:'zypatrzywszy się 
tym nieprzyjelJJnj'm ~tLjści(l1fl i kłopotom, jakim po
dlegają g03podarze i gospcdynie domów, moinaby 
wynaleźć przyczyny tego anormalnego Rtanu, za
w-odów.i niepl'zyjemności, - dojść do źródhl., z któ
rego wypływają tyloliczne, często uzas(tdnione 
skargi. 

TowarLJszpk życia naszego lamer.ty, docho
dzą uszów naszych: - poufne rozmowy pań nie 
obchodz,z się p(\wszechnie uez narzekań, bez skarg 
i opowiadania rozmaitych przykrości ze stósun
ków ze srużącymi wyplywających. -- Narzekają, 
ialą się, ale naprawdę, żadna z tych doświadczo
nych gospodyń nie zastanowi się, gdzie trzeba 
szukać przyczyny niezadowolenia, - nie pomyśli 
co przedsięwzią~ należy, aby złe, o ile można. 

zmniejszyć albo oddalić? 
Badając ważny ten przedmiot, f7.uciłf\m sobie 

to us pozór dziwne pytanie: "Ozy my m/l,my 
służących?" - Po namyśle odpowiedzieć musiałem: 
"Bardzo rzadko." 

Bo pod nazwiskiem służącego: :rozumiem 
osobę którćjkolwiek płci uzdolnioną do wypełnienia 

za oznaczone m wynagrod'leniem pevmy<:h określo
uych czynności; rozumiem męzczyznę 1ub kobietę; 
którzy nabyli wprawy przez praktyczną naukę czy 
to przygotowywania potraw i pieczenia; czy to 
Jltrzymy\\ ania porządku w mieszkaniach, - czy 
obsługi osób w rozmaitych ich potrzebach, szy
cia, prania bielizny, prasowania i t. p.-Słowem 
rozumiem specYJalistów już niPjP,ko, podobnych 
jakim z \\4'aściwem wykształceniem spotykamy win
nych zawouach np. czeladników, pomocników, subje
któw i t. p. 

Gdy ktoś przyjmuje do obowi.1zku jakiegoś 
pomocnika, stara się naprzód 'l:fl. pomocą świadectw 

lub ustnych objaśnień zapewnić, czy on. posiada 
dostateczną znajomość wypełniania przyszłych obo
willZków? Jeżeli zaś któś przyjmuje uczniów to 
jegt tak zwanych terminatorów, to napnód już 
uprzedzony jest o ich nieświadomości; a ci nawza·' 
jem wiedzą, że p<,trzeba pewnego przeciągu czasu, 
by po nabyciu praktycznych willdomości i wpra
wy dojść mogli do zl1,mierzonego celu. 

Ze służącymi rzecz się ma zupełnie ina(·zej. 
Po rtajwiększej części żądający sługi obznajmionej, 
wykwll,liukowanej na wzór czeladników lub sub
jektów dostają początkują~e uczennice l te w 
krótkim cZl\sie, jak to jest zwyczajem po przejściu 
kwartału lub dwóch, nabyte jakie tąkie uzdolnienie 

I i wprawę z k"zywdą pracowitej nauczycielki do 
ullWgo jJl'zrnoszą domu. 

lleż ambarasu, ile kłopotów doświadcza kaida 
gospodyni z Obi obicniem tak Rurowego mate-ryjału! 

Sama przymuszona jest nad każdą czynnością czu
\"RĆ, albo ją wype.lniać, znosić nieodzowne szkody, 
z braku zręczności wynikające, musi tą macbiną 
niezdatną ciągle kierować i w ]('niwych postępach 

popychać. 

'rakie też usługujące indywidua są rzeczy
wi~tómi popychadłami. 

Jeżeli się zdarzy, że In ~ją dobre chęci, 

przykładną cierpliwo~ć. z czasem nabywają wpra
wy do pracy; 11 jPże]i jesZCile przytpm przyniosły 

z d(Jmu moralne zasady, przez wdzi'i!czność samą 

za odeuraną naukę, prawdziwą podwalinę ich bytu, 
zostaj.:): w miej.:icu, umiejętnie i p,pokojnie wywią

zując się ze swoich obowiązków. - Jeżeli jednak 
jak to bywa najczęściej, lIpór, z,te wrodzone narowy, 
krzywe wyobrażenia o poniżających niby obowiąz
kach, lekkomyślność prze~zkadzaj:~ takiej jedllostce 
do specyjalnego wyks7.ta,tcenia; ~L~l.je się ona nie
znośnym ciężarem dla gosJJodylli, z niecierpliwością 
wi~c ta wygląda chwili 7.nucenia go 7. siebie, cboćz 
kolei rzeczy przychodzi jej dźwigać inny, taki sam 
lub podobny, 

Dawniej~ze pOj~t:i ,L i :,tó';lIuki były tego rodza
ju, iż wykonanie czynności służbowych, poczyty
wano niejako za niewolnictwo, - Przy wyobraże
niu uleglego sługi, staw~ł zaraz na pamięCI 
pan rozkazujący-Pomimo wszakże tego pod
daństwem napozór trącącego pojęci<\, służący, po 
przebyciu początkowego terminu (który nigdy dla 
młodego wieku nie był i nie jest rozkoszą) wyu
czeni, wierni i przywiązani, po kilkanaście lat, a 
nawet do końca życia wjednem nn.jc7.ęściej zoeta· 
wali domu. Surowa wówczas powaga, ojcowskie 
·starania i ostre napomnienia gospodarzy, zmuszaly 
sługi do zgodzenia się ze swem położeniem z po
korą też, bez sZE\mmnia, chętnie pracą płacili za 
SNe utrzym&nie. -Mon\lny ów stósunek, przy pro
stocie obyczajów wiązał ściśle panów ze slugami, 
a chociaż zdarzały się przykłady zbyt sllrowego 
postępowania, to te naleiały do wyjątków i za pod
stawę w sądzeniu dawniejszych zwyczaiów służyć 
nierowinny. 

/ Wielka. ide:l swobody indywidualnej zmieni
la wiele poprzednich wyobrażeń, dla zapobieżenia 
j61dnak łatwemu spaczeniu i swawoli wspierać się 
winna na dwóch drogocennych fila"ach: to jest na 
moralności i nauce. Bo tylko tymi szlachetnymi 
przymiotami obdarzony człowiek, ceniąc swoją 

godność rzeczywistą, będzie umiał, będzie chciał 
uczciwie wykonywać przypadła mu obowi~zki; a 
tchnąc milośllJą ku Stwórcy i ludziom, oświecony, 
wykształcony w swojem zajęciu nie będzie uważał 
za poniżenie, że tę lub ową ~zynność wykonywa,- / 
wdzięczny raczej będzie chlebodawcy, od którego 
wzajem uznanie, szacunek i przywiązanie pozyska. 

Niejeden powie może; że to obraz wymarzo
ny, nieda}ący się ~rzeczywistnić! - Ileż to jednak 

pomysłów za marzenie poczytanych, że dobro ludz
kości za cel miały, przy dobrych chęciach i wytrwa
łości w czyn się wreszcie zamieniło?-Ozyż mamy 
zaniechać sZll zepienia drzew, chociażbyśmy sami 
ni/ieli kosztować szlachetnych owoców? 

W ościennych, oświeconych państwach, gdzie 
stopniowe wykształcenie wszystkie warstwy spo
łeczeństwa poniekąd obejmuje, na każdym kroku 
i stanowisku spotykamy ludzi, którzy pewni siebie, 
wznmian za swoją pracę, mają prawo żądania od
powiedniego wynagrodzenia od osób tej pomocy 
potrzebujących, • 

Widzimy tu między innymi dokładnie obzna
jomionych ze swoim przedmiotom: stan gretów 
kucbarzów i kucharki, lokajów i pokojówki, kobiaty 
do lJielęgnowania dzieci lub chorych osób i t. p. 
U nas pod tym względom podobny obraz, w nie. 
zmiernie wszakże szczupłym zakresie, widzimy tylko 
w Warszawie, gdzie l>J'udzy więcej światła mający, 
lepiej godność swoją i obowiązek pojmują i przy 
starszych i wprawniejszych się wyuczają, gdzie też 
i najzdolniejsi z prowincyi gromadzą się w nadziei 
lepszego wYlll\grodzenia. 

Rzadko ~ię u nas zdarza, ażeby rodzice, odda, 
JąC swoje dzieci w slu!bę, wyznali, że te nic nie 
umieją i godzili się na pozostanie icp przez dłuższy 
przp.ciąg czasu; rzadko 1.alecają dzieciom cierpli
wość, winne posłuszeństwo i pilność, a rzadziej 
jeszcze proszą o ' ojcows~ _ opiekę nad niemi. Idzie 
im bowiem przpdewszystkiem o wytargowanie naj
większej płacy,-z której by i sami w części korzy· 
stać mogli -i o pozbycie się z domll niepotrzebne
go ciężaru, -Najczęścipj tej; młode, ciemne dziewczę, 
szukające służby w mieacie staje się ofiarą rajfur
ki, która nie znając jej, poręcza ia uzdolnienie 
i sprawowilUie. Takiem to indywiduum gospody
ni domu ma powodować, taki to surowy matery
ja.ł musi obrabiać, co gdy nie obejdzie się bez przy~ 
krości i strofowań, po przejściu kwartału czujna, 
wszystko wied:&ąca stręczycielka, zapuszcza swoje 
opiekuńcze szpony w słabą ofiarę i przenosi ją do 
innego domu, gdzie o swoim zysku nie zapomina., 
wsk~zuje widoki wy7,Si:ej placy przynależnej 
OWej służącej, jako już więcej wykształconej w swej 
specyjalności, - przyczem od stron obyd wóch pobiera 
wynagrodzenie, od sług często bardzo wysokie, 
za przyznaną przez siebie kwalifikacyją 

S.tusznie więc powtórzyć mogę, że my nie 
mamy, albo bardzo rzadko,. dobrze obznajmionych 
z obowiązkami swymi s.tużących, że musimy . Je 
sami wyuczać, a z powodu krótkiego zwykle termi
nu służby nie mamy nawet pociechy oglądania 
owoców wysileń i zabiegów w tym kierunku. 

Każdy pojmuje, każdy czuje, a wielu doświad
cza tego niewygodnego położenia, tych przykrych 
zawodów czyż jednak jedynie nieustanne narzekania 
i skargi niewyczerpane mają być kojącem cierpienia 
domowe IQlmrstwem gospodyń? 

Nalelałoby może, zdaniem naszem, wspólnymi 
usiłowaniilmi postarać si~: o ułatwienie techniczne
go w właści wym zakresie wykształcenia - i o podnie-



aienie moralnej strony tyeh, kt6rzy się zawodowi 
slużbowemu oddają. Ku temn celowi powinnoby 
lIi~ z osób kompetentnych utworzyć pewne stowa
rzyszenie kształcenia technicznego niejako i umy
liI~owo-moralnego młodziety chętnej ku temu, przez 
umieszczanie jej dla iiabtania. wprawy przy udo
skonaloaych kucharkach, w szwalniach, pralniach 
i t. p.; przez dostarczanie w możli wych granicach nauk 
początkowych i troskliwe zaszczepianie zasad mo· 
ralnych. Wychowanki takie mogłyby się ćwiczyć 
i w kilku rodzajach służby, przechodząc z jednego 
do drugiego miejsca, zawsze wszakże za wiado
mością i za poradą opiekunek. Nauki przystępnym 
i zrozumia,.łym językiem wygJ'aszane, podnieśćby 

mogły godność własną służących, już to skłaniając 
młodociane serca do czci Boga, do miłości ludzi, 
do sZl\,cunku chlebodawców, już to utwierdmją.c w 
przekonaniu, że wykonywanie pilne swoich obo
wiązków istotną sLanowi lnotę; powinny zarazem 
ohydzać lekkomyślność, chęć strojenia się nieodpo
wiedniego ich funduszom ciężko nieraz zapmcowa· 
nym, powinny nakoniec z całą prawdą i otwartością 
wyświecać obrzydliwą i śliską drogę występków, po 
której dą.mane , bez podpory, dążą do upadku, z któ
rego potem dźwignąć się nader trudno a najczęścićj 
całkiem niepodobna. 

Słudzy, a.ieb'y', doszli do należnego i m uznania, 
powinni na to zasJ'~iwać pilnem wykonywaniem 
wyuczonych obowi~2;ków. Z drugiej strony potnIe
bujący wyrę('zycieli i pomocników w praty, ocenia
j'lc ich godność, ojcowską opiekę nad nimi rozcią
gnąć 'Yinni. 

Myśli poprzednio wJrażone, jakkolwiek z wie
lu przyczyn trudne może do praktycznego urzecz)'
wistnienia,---'''zupeJ'nie ich jednak za próżne marZf\
nia uważać niepodobna. O ile więc sily i okoliczno
ści pozwalają, obowiązkit'ill jest całą wagę tego 
przedmiotu czujących, chociaż jeden krok zrobić 
na tej przeciwnościami zawalonej drodze i zbliżye 
się do zamierzonego celu. 

Nimby jednak to nastąpić mog~o, nimby 
rzucone wyżej myśli dojrzee mogły, jakżeby py
tamy wobecnem, krytycznćm porożeniu postępować 
należ~ło? Jakichżeby trzeba u:ilyć sposobów, aże-

WYl~~~~~~ U)~ [j)Q)~~[lu)\1~~ 
('Ciąg dalszy). 

Przedmieściem Rotterdamu jest Schiedarm, 
miasbo liczące 17000 ludności i znane w świe ~ie 
ze swoich sławnych dystylal·ń. To rozl'zuecnie 
znacznych miast na małej przcstrzeni, dla cudzo
ziemca, szczególniej dla nas, niez wyczaj nem s ię 
wydaje. Holandyja, po Belgii i Włoszech , nJ. sta
łym lądzie wyrazisty w tym razie przykład przcd
etawia. Pół godziny odległości od l::lchieuamu leży 
Haga, a na drodze do niej Delft, :.mOWllŻ miasto 
liczące przeszło 22000 lud ności. Delft pamiętne 
katastrofą w nocy 10 lipca 1584, w któl'ćj Wil
helm Milczący życie utJ.'acił, posiad:l dwa wspa
niałe kościoły; obrazoborcy wprawdzie odilrli świą
tynie holenderskie z ozdób, jednakie wspaniałość 
znajdujących się w nich pomników i imiałość skle
pień, zawsze je do ciekawych zabytków sztuki 
zaliczać nakaże. Pomnik w nowym kościele, na 
cześć Wilhelma wystawiony, dłuta Keyzer'a i Quel
Iyn'a, za.liczam do naj piękniejszych jakie widzia
tem kiMykolwiek. Na sarkofagu, pod sklepieniem 
podtrzymy",anem słupami, złożył artysta postać 
księcia wykutą z białego marmurUj wokoło usta
wione zostały cztery emblematy: niezależność, spra
wiedliwość, roztropność i religijaj -- w głowach 
posĄgu księcia., znajduje się druga jegó statua z 
bron:l:u w sied'!ól\c6J pozie, u stóp zaś leży pies, kLó· 
rego czujność raz go już od śmierci była uchroniła. 
Twarze emblematycznych figur sa, cudowne i po
zostawiają niezatarte wspomnienie, wpatruja,c się 
w nie, prz ypomina się ,arcydzieło Canovy w koście
le augustyjahów w Wiedniu. Deift jest ojćżyzną 
Hligona. Grotills'a, ojca nauki prawa narodów i 
~owoiytnej filo~ofii pra.wa (Warnkonis--Enc. ;318). 

- I 

by złe tak zbJizka nas trapiące znośniejszem 
uczynić? 

Zdaje rui się, żc cllOĆ w części 7.adoŚĆUc.zylli
łoby gorącym wszysLkich ~.yczpnioJll zebranie 
rodzaju narady, l'ozpatrującrj wspólnie wszystko, co 
się odnosi do wzajemnych stósnnków slug z gospo
darzami, a zl'ożonej: 

1) Z urzędnika magistratu, który wLajemni
czony \V stósunki miejskie i z powagi urzędu naj· 
stósowniejby przewodniczył podobnym obradom. 

2) Z obywateli miejskich tak męzczyzn jak 
i kobiet zuanych z wzorowego i długoletniego pro· 
wadzenia gospodarstwa, a ('hQtnych do udzielenia 
dojrzałej mdy.-Nakoniec: 

3) Ze sług płGi obojga (o wyborze których 
będzie niżej). 

'rak utworzone zebranie mogłoby za wspólną 
naradą wypracować sprawiedliwością, tchną;cy i na 
uczuciacJl ludl.kości oparty 1'egulamin dla stu
żących, w którymby kategorycznie, przystępnym 
stylem opisane b)ły obowiązki i sposób zachowy
wania się służących względem chlebodawców, to
warzyszów i towarzyszek i t. p., z WJ mienieniem 
sl'usznych skarceń za samowolne ucLybieniłf.; oraz 
z objaśnieniem czego słusznie słudzy wymagać 

mogą, czego wrazie zatargów żądać, jak dalece i 
w jakich wypadkach są w prawie zanosić zaialenia. 

Pod opieką dalej tej użytecznej instytucyi 
mogłyby przy ka~ie miejskiej zostawać fundusze 
pieniężne ze.braue, czy to z datków, z ofiar, czy 
też z kar, które podług potrzeby mogłyby być 
u:ilyte dla dobra. służących, czy to w chorobie czy 
w jakiemś nieszczęściu, albo jako l1flgrody dla indy
widuów odznaczających s i ę pilne m i moralnem 
pełnieniem swoich obowiązków; w przysz,tości zaś 
mogłoby się stąd łatwiej wytworzyć i stQwarzyszeuie 
emerytalne sfużących. 

Przed wstępnie należa,toby utworzyć listę służą
cych; w której by oznaczono rodzaj i stopień uzdol
nienia.: 

l. Służących bieglych w swem zajęciu. 

2. " mniej wprawnych. 
3. "świeżo wstępujących w ten zawód. 
Do utworzcnia listy t.akiej dokładnie przy-

W Delft wsiadłem na trekschuit w celu dokła
dniejszego przyjrzenia się krajowi. Trekschuit 
jest właściwym Holandyi moyen de locomotion, 
stanowi go prześli l:zna gabara ze złoconym lwem 
na szpicu, zaprzęi'.llla w jednego koniil.j na. pokła
dzie znajduje si(j obszerna kajuta z gustem przy
brana, która 24 osób może pom ictlcić. 'frekschui
teu kursują tedy w rozmaitych kierunkach, rozwo
ża,c po kanałach za tanie pieni ~\dze podróżnych i 
spacerowiel'ów. Z Delft do Hagi jest półtorej mili, 
które w cillgu nio3pełn :\ godziny, licza,c w to prze
stanki, przebiegliśmy. Cała podróż kosztowała 
mię 10 centów (około 12 gr.) 

Płas l, ie wybrzeża pozwoliły mi widzieć cały 
kraj przed oczyma; o bogactwie ła,k i pa.stwisk;. w 
Holandyi, dopiero po przyjrzeniu się im teraz na
brJ.łem przekonania; tuczne bydło dobrze z tymi 
skarbil.mi barmonimje. :Mnogość wiatraków, któ
ra już na Renie llderzyła mię, tu dopiero znala
zła dla siebie obszerne pole do popisu. Holender
skie wiatraki zasługuja, na uwagę z powodu swojej 

. powierzchowności, buduja, je w kształcie 'rnłynków, 
którymi u nas bawią się dzieci, na wysokich pod
stawach, tak, te zdaleka sa, widzialne; zgrabne i 
symetryczne sknydła i ·ze'.\'uętl'zne pomalowanie 
dużo n.ad:l.ja, wdzięku tym wiej:;kim ozd.obom, któ
re u nas w pOl ówuaniu z lt.Jbnderskimi, z po
WOdll bardzo pl'Odtej konstl'Ukcyi, wcale nieładnie 
sie pI'zedsta wiaja,. Wiatraki wHoland yi sta.wia
no wśród miast, posługuja,c się nimi w różnych 
Pl,zemysłowych celach, umieszczone na wysokich 
podstawach g-órują po nad domami; na. jednym z 
placów Roterdamu widziałem taki warczący wia
trak, który z powodu lekkiej budowy nie szpeci t9j 
dzielnicy. Od pewnego jednak czasu, kiedy jeden 
z takieh wiatraków upa.dkiem swoim uszkodził są
siednie budowle, po miastach stli. wiać je zabronio-

o 

czynić się mogą jedynie gospodarze i gospodynie 
udzielaniem o służących swoich sprawiedliwych 
świadectw t. j. o uzdolniehiu ich, sprawowaniu 
się w domu i prowadzeniu i t. p. ze wzmianką wresz· 
ciejak dlugo zostają w oboWiązku. 

Na'leslane świadectWa postawiłyby w molt.no
SCI poznania ilości i wartości zdolhych, mnIej 
wprav.nych i zupehlie nieobznajmionych ze sJ:u2bą 
indywiduów. 

Z llajzdolniejszych i moralnością odznac.zają
cydl się, a mianowicie tych, które dłuższy czas 
w jednem miejscu wiernie, pilnie i uczciwie pelnią 
swoje obowiązki, dobrze byłoby powołać kilka 
osób do wspomnionego wyżej zebrn.nia, ażeby jako 
z doświadczenia dokładnie znające zaw9d służbo
wy, mogły w wielu razach objaśniać, bronić lub 
zganić wspónowarqszów, sądzić o ich wartości i 
stósownie do tego korzystnie wpływać na oznacze
nie stopnia stanowiska, jakie ta lub owa sluga po
winna zajmować w swoim zawodzie. 

Księga służących obejmująca listę powinna 
być i kontrolą, w której u'ogłyby być umiel:)zctan(~ 
uwagi, zażalenia obustronne w hwoim czasie na 
właściwej drodze 1'0zE'ądzane, co niepowinno rodzić 
obawy, ale raczej (mniemam), z czasem przyczy
nić się do tego: ~e sł·użba i panie widząc w ten . spo
sób ujawnione tego l'odznju sprawy, unikać będ,! 
w przyszłości nieprzyjemnych i kompromitujących 
skarg, często wywoływanych z nader bJ'acbego po
wodu. 

W tak wytwor~onej kontroli mogłyby być tr~ 
składane życzenia służących co do zmiany miejsca, 
i zawiadomienia 'nowoprzybyłych chcących wejść 
do s~użby, usuwając tern samem potrzebę stręczy
cielek i ulatwiajl);c osobom potrzebnjt!cym służą
cych, wybór uzdolnionych i dobrze się prowadzą
cych przy zaopat.rzeniu zw.łaszcza slużących w ksią
żeczki, zawierające sprawiedliwy wyciąg z!biegu ich 
służby. 

Świeżo przybywają.ce i nieobznll.jmione wca
le ze służbll: jednostki, jeżeli nie zachodzą uspra~ ie
dliwiające powody wcześniejszej zmiany miejsca, 
rok przynajmniej powinnyby zdaniem mojem zosta
wać w jednym domu. Gospodynie wtenczas za .. 

no: ~omimo to :-viele ich jeszcze, jako zabytki, fi
g~r~Je. w LeydzlC.a nawet w Amsterdamie. Domy 
wleJ~kle następuH 11a brzegach kanałll jedne po 
druglCh bez przestanku, mieszb.llcy poslugują się 
tym środkiem komunikacyi, aby sobie sldadać od
wiedziny, to też ruch na wodzie jest zJjmujący. 
Na gabarze naszej siedziało kilka osób z lep3zego 
towarzystwa, ubranie świadczyło, że wracali z 'wi
zyty, a Ilposóh wyrażania się pełeu łatwości, wy
rózniał je pomiędzy podróżnymi. Jedna z dam, do
wiedziawszy się od przewoźników, że jestem cudzo
ziemiec, raczyła się}do mnie odezwać po francusku 
a dowiedziawszy się skąd pochodzę, zad:lb. mi ty~ 
sia,ce pytań dotycza,cych W ursza w y. Podróż ze
szła mi przyjemnie, dzięki rozUlowie, bo samc 
widoki na teraz jednolita, zJożone z bogatych lecz 
monotonnych nizin, nie ;byłyby mi wydtJ.rczyły. 
Towarzyszka mej drogi pokazała mi Hijswik, w 
którym się znajduje grobowiec Tollens'a. Licha. 
wioska.:.Iatraciła. śbdy zamku, w którym, w ]697 za; 
pośrednictwem Szwecyi, strudzony Ludwik XIV 
pokój zawarł. (A.llgemeine Weltg~s 'hicLte-R(ltteck 
III-47). Wypadek tlin upamiętniony został 'o
beliskiem, który stadhoudel' Wilhelm wystawił. 

. ~śl'ód Pl,zyjemnej rozmowy z towarzyszką 
moją. Ujrzałem się n:igle w mieście, które ukryte 
w ogrodach zda.la nie było ."ą-idzia.lnóm. Wysi-adł
szy Uli. ląJ znalazłem się znowu sam. .Przewodnik 
lllÓj niosa,cy tłoJllnczek, zaprowadził mię do hotelu 
Bdle Vlle, poło.6onego wśród parkU. Ha",,), inaczeJ' 

li " o, den ag en (I::)t. Gl'aven-Hage) wydab mi się 
prawdzi wą rezydencyja, króla, w mat)'m lecz 
bogatym kraju. Mia~to liczy 93000 l 'udności 
prz~oięte w kilku kierunkah wodą, posiau.\ squa.-ry: 
to Jest pili. ~e ohlizerne wysadzone clrzewaru i, pi~knę 
budynkI, <lo dotykając z jed~j .. strony w.-;paniąłego 
parku, odznacza się bDgatl\ roślinnościl\, która. Hadz~ 



Bwoją naukę i mozoly slus7.nie wynagrodzone bę lą 
a służące nabywszy już większej wprawy albo zo
staną w miejscu za p(dwyiszonem wynag;'oclze
niem, albo doń w innym domu nabęd(~ prawa.. 

Nie pochlebiam sobie, al.eby myśli w .przed· 
miocie stósunków s~użebny('h tli 1'I:llcone odzna
czały się czemś nowem, szczeg()lnQ trafnością i 
praktycznością; wypowicdzia,tem je 7. ea.tą S1.(;Z(:1'O

tą w tej nadziei, że innym więc{'j lego pr7.edmio
tu świadomym, dam powód do objawiEmia swoich 
może trafniejszych, lepi:~j dających za.stósować 

się projektów. 
.A. kto wić - może l1siłoivan\cm nasze m rzu-

cone ziarno, przy sprzyjnjąeYL'h okolicznoś('iach, 
wyda obfity p10n który w stósunki spoJ'eczue 
wniesie ożywcze zadowolenie i spokój pożądany? 

S, S. 
._~--_.~ ...... ~_.----

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLI C. 

v = W uiedzielę d. 8 b. m. w kościale PO-lJijarskim 
wykonano ,,:Mszę" Józefa Władysława li roguIskiego, 
i "Graduale" Anieli G. 
= :Przedstawienie amatol'skieskła.dajil,c e się z ko-

t,. medyj: "Konkurent i i mąż" i "Consilium fa cul ta
tis" z którego dochód przezu:\.czony jest na korzyść 
r cstauracyi kościoła fal'llcco odbędzie się w d, 8 
marca 1'. b. w miejscowym teatrze Spana, Bilety 
za.mawiać i nabywać moina IV sklepie W. Zaleskie
go i w cukierni S. Woj {~icchowskie~o. 
::: Na osady 1'olne złożyli: Hijerouim Chącitlroki 

i Francil:!zek Tworkowski l)J rs, 6;-bezimieuni na 
tenże cel rs. o-i na Stype/!dyjwn Kopemika I'S, 3. 
- W mieście naszem d, tI b. m. w ruskim klu

b~miała. miej~ce maskarad", na której masek bylo 
niewiele; d.zaś 9 b. m. wsalach hotelu wileńskiego da
ny był bal kawal~rski~ n~ któl'ym , ~~proszone liczne 
towarzystwo bawiło SH~ ~ak ~(L~lepl.eJ D,Z do sa,m~go 
rana.-To liczne zebrame zdaje Sll~ przemawlac Z:1 
potrzeba, urządzenia w naszem mieście sb.łej z lIiz
ką opłat/\ resursy, c.o ma miejsc~ . llietylko . w 
Warszawie ale i po lnnych znaczllle]"zych mla
stach naszego baju. , 

- :Pau łl'lieczysław Rorbowski baryton znany z 
występów :' ~once:tach i na ~cenie warsza,:sk~~~, 
obecnie znaJduHcy SIę wskładzIe opery poznanskleJ, 
gdzie z niemałem powod~eni6m występował, w Hal
ce, Traviacie i innych WIększych opera~h, Jak sły-

pozór letniego s~edlisk~ dl~ ludz~ lubi!\cyeh ko~fort 
nadaje,-w pobhzu znajdujące Slę v.:0~y mOrSkIe" w 
ScheveniuO'en są nieustającym spLChlerzem dl .. 
eleganckiego' towarzystwa H~gi, z któreg~ wciąż 
nowe materyjały z przybyw.aJt\cych z~graOlc~nych 
tłumów czerpa.ć może. 11tasto ~o~lad'a pl~kne 
budynki, zbywa mu jednak na ~?sClołach z~Jmu
ją,cych, których przecież w calej, H?landYI tak 
wiele znalazłem. Teatr królewskl <laj!l;cy przed
stawienia cztery razy w ~Hadze a ~wa razy, na 
tydzień w i::lcheveningen, był dl~ mUle. prawdzl~ą 
niespodzianką. Trupa ]e~t mezła.l rekrutu~e 
artystów z Belgii, - posiada w SWOUll składzIe 
operę, haute-comedie i vaudeville, w,ten spos,ób 
daje możnoić hażanom repertoar p.t\:ysklch teatrow 
w skróceniu poznawać . . 

Grano pezy mnie:Źydówkę, Cór~ę Regimentu 
i Sen lctniej nocy Thomasa, pr:lyczem dodawano 
małe komedyjki, P"ócz tego kilka sztuk większych 
Sardou'a i .A..ugier'a. Tea.tr w Hadze piękniej ,,7.Y 
od innych w llolandyi, otwiera wśród zimy pod woje 
dla miejscowych artystów, którzy z Amsterdamu 
przybywają, i dwa raty na tydzień daj c\ przed.Rta
wienia .. 

W Hadze znalazłem wiele osobliwości, bliż-
szej godnych u wagi. Pierw8ze. tll miejsce, ~ajmuJ ~ 
muzeum królewskie. Rolandy]a w pewne] ChWlh 
dostarczyła sztuce poważną plejadę mą.larzy, arcy
dzieła i~h wszakże rozeszły się po całym świecie, 
a. kraj ojczysty zaledwie mała, ich ilość ~a t~·z ym.ać 
był, w stanie. Tern, co p~zostało. o.bd.zlehły s~ę, 
większe miasta w HolandYl, a najWiększy udZiał 
dosiał się Radze, jako miastu rezyd.encyj~n~lne~~ 
i najmniej handlem zaabsorbowanemu. NaJPlękmeJ' 
szy e~zemplarz ga.leryi sta.n~wi arcydzi,eło Paw~a 
Potter a, obraz przedstawHl.Jący buchaJa p.rawle 
l\~~uralnej wielkości. Potter celował w krą.Jobra-
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szeliśmy, po skończeniu sezonu o;Jery w Poznaniu, 
W początku marca ruta przybyć (h naszego miasta 
dla dania koncertu, = Na polowaniu odbyt(31n w zeszlym tygodniu w 
IUszej okolicy, zabito tylko trzech zającó w, z których, 
d wa miały na szyi pętli ce druciane z urwanych si
del,-gdy nadto często znów ::;pol.kać się dają przy 
sprzedaży zające z uciętymi przez żelaza skokami, 
g'dymyśliwi jJ oi ują, na cudzych g'l'untach bez właśc i we
go pozwolenia, a psy wiejskie uganiaj!\ się po po
lach, wczem impowieszeniezbyt lekkichlub małych 
drewien bynajmniej nie przeszkaclza, to i dziwić się 
nie możemy, że zwierzyna C01':1Z rzadszą u nas 
się staje wobec tak bezkarnego r .)żnemi deogami 
tępienia. Wartoby pomyśleć o skutecznie zarad
czych środkaoh. = W d, [) (17 marca) r. b, w trybunale kaliskim 
miee, będzie miej3ce ostatect:lw, sprzedaż w drodze 
wywłaszczenia. młyna. parowego w Nowo-Radom
sku, pf:Gy:;ąJ zonego tymczasowo za rs. 12000. 
= ~ dniem l marca r. b. otwarte zostaną między 

innemi sta.cyje ogierów ze stada rzą.dowego ja
nowskiego: w Małej Wsi w powiecie rawskim; w Gó
rze Bałd.rzychowskiej w powiecie łęczyckim i na 
fol warku Chełmno w powie<:ie kolskim. 
=: \Ve wsi Kaszewicach w bieżącym tygodniu 

wskutek eksplozyi kotła w gorzelni czterech ludzi 
utracilo życie. = Zwraoamy uwagę osób wnoszących podatki 
do klLS rządowych, na wyjątek z przepisó w obowią
zujących, na odwrotnej stronie kwitów pomieszczo
ny, objafmiaj!\cy, że kontrybu,-"j(:i, którzy przed ode
braniem kwitu. opuszczą lokal kasy, podlegaj" karnej 
opJ'acie w wysokości 30 rubli. 

KONCERT. Młodziutkie wysoko utalento
waue wirtuozki panny Laura i lliatylda Herman 
na ogólne życzenie publiczności przybyły do na
szego miasta i w d, 9 b. m. dały w teatrze p. 
Spana drugi i ostatni koncert, sl\ł:1dający s ię l) z 
Fantazyi z opery Duc d'Olollua, 2) Fantazyi z &i
gole t to Alarda, 3) Wielkie.i fantar.yi z El'nauiego, 
komp, Alarda fi l 'unif\son.4) Fantazyi z Niemej zPorti
ci. 5) Fantazyi z 'rraviaty i 6) Wielkiego koncertu 
Vieuxtemps'a. - Akompaniowa.ł do tego koncer tu 
jak najdokład.niej p. Eeoduski m iejscow y fortepianista., 
który jak wiemy napewno, zaledwic z przybyłymi 
do nas artystkami na parę godzin przed koncertem, 
zdołał próbę odbyć jednej tylko sztuki, amianowi· 
cie ostatniego numer u. 

Z tego drugiego koncertu jeszcze więcej prze
konaliśmy się o ogromnym talencie tych genijalnych 
dzieci, których gr,\ skoilCz,ona wprowadza w za-

zach, a szczególniej też zwierzęta m a.lował z niewy
powiedzianą prawd!\ i życiem. Płótno to na 60000 
fi. cenione, zuajdowało się czai> jakiś w Lu wrze, 
gdzie zajmowało jedno 7, najwydatoiejszych miejsc. 
Przedmiot obrazu nie zdaje się być ponętnym, a 
jednakże widok zwierzęcia, które zdaje się, :le za 
chwilę się poruszy, takie budzi zajęcie, iż oczów 
od niego niemożna oderwać. Prócz tej g'aleryi 
'<l naj duj I); się i prywatne zbiory, w tej liczbie galery ja 
radcy Hofman'a posiada. piękne okazy, pomiędzy 
którymi zwrócił moją u wagę obraz niewiadomego 
malal'zaJlprzedstawiaj~cy młodą dziewczynę na grobie 
matki; myśl dosye Imana, jednakże układ światła 
i prostota szczegółów nie mogą nie uderzyć nawet 
profana. Wróćmy do muzeum. Dolne piętro zajętem 
jest wyłączllIe przez gabinet osobliwości, pomiędzy 
ktoremi Chiny, Japonija, oraz kolonije Holandyi 
przeważne miejsce zajmują. 

Raga posiada cenny księgozbiól', gdzie znaj
duje się wspaniała. kolekcyja kamej i medalów. 
Nie miałem czasu przez dni kilka widzieć wszyst
kieg'o, obejrzałem jednak pałac króla, muzeum 
marynarki, wystawę kolonij, wreszcie w pa.rku 
wzniesioną letnią t:ezyJ.encyją królowej, zwaną 
t'lwis in't besch, wystawioną, w 1547 r, przez Ame
lij!\, wdowę po ks. Oranu Fryderyku Henryku. 
W nętrze pałacu, pomijając galel'yją obrazów, mały 
interes budzi: zbiory chińskie, w których tak się 
Hole ndrzy kochają, pierwsze tam zajmują miejsce. 
W gabinecie królowej, gdzie stoi fortepian, spo
tykasz pagody, smoki, karykatury japońskie, wy
pchane ptaki, to samo w jadalnym pokoju, tak, 
że dziwić się przychodzi, jakim sposobem kobieta 
w tak ubranych f~pal'tamentach wymieszkać może, 
Do całości brak tam znakomitego (\br~z\l. Rembran
t'a, który w Hadze w muzeum się znaj d Ilje; nazwę 
Mai on Lekcy ja anatomii, a. przedstawia. profesora 

chwyt i budzi podziw czystością, precyzyj~ i wy-
twornością. Partycyje melodyjne wykonywaj a, cza
rująco, ale i b.m, g'dzie sa, największe mechaniczne 
trudności, okazują się najbieglejszemi artystkami. 
Co się tyczy unissono wykonywanego przez nie,to 
powiemy tylko, iż najdelikatniejszy słuch przy 
najwlększem wytężeniu niemoże znaleźć nawet 
cienia różnioy tonów dwóch instrumentów zlewaj!\
cyoh się w jednolit'1J harmoniją,. Teatr trząsł 
się od nieustannych oklasków i przywoływań kon
cel'tantek, które wiele zyskują na programatach 
ułożonyoh główuie z oper najpiękniejszych, znanych 
powszechnie i dla swej melodyjności powabnych i 
przystępnYllh dla og'Glu. 

· ,Miasto, ,i o~olica lic~~ie 'przedstawione zapeł
nlelllem całej sah teatralnej zaswiadczyły, iż piękno 
ma jeszcze . wielbicieli i że poezyja jakkolwiek w 
najnowszy~h pojęciach wielu ludzi liczy się do 
mrzonek llleużytecznych i szkodliwych jako przy
pominaJących nienuteryjalne sfery ducha naszego, 
]eiJc meodzowną potrzebą dla tych, którzy w niej 
odnajdują najlepszą swą cząstkę nieśmiertelną, co 
ich uszlachetnia, pociesza, pokrzepia i zachęca w 
pra? y a., czego na próżno )zukali by w powszednie go 
żyCla stosunkach. 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

MZU1'ÓW pod Żarkami. 
· l?o, \~sz.fstkich dll~bow~ych i cywilnych, męz-

kteg.o l zensinego rodzajU prożniaków na prowincyi 
zamleszkałych, a których "Tydzień" w pierwszym 
~u~?.rze z r: b. wartyku:e ."Na progu" wspomina 
l l11zeJ podpisany. P?IJczyc Się muszę, chociaż przez 
g~'zeczność po m Ill1ęty zostałem. - Zacząwszy 
niby coś nakszŁałt korespondencyj naraz ucią.fem 
mzmaz~aiwszy myśl kłopotami, które mnie pl'Ze~ 
w.rpadkl !?s,~~ve. spotykał,y.-Przekonawszy się jednak 
~aJoczywIS~lfJJ, .z,; wszelkie rozmyślania. i desperacyje, 
Jak ~o powHl.daJ~, psu na ~udę się nie zdadzą-prze
syJaNe wszystkllll czytelmkolll Tygodnia serdeczne 
ż.yczenia ws:~clki ej pomyśl~ości w rozpo('.zętym roku, 
zaezynam mOJe ?azgmnllly, życzfJ:c sobie, abym 
Wam s mntne chWIle żywota mógł rozweselić. 
. O~ czego zacząć-dalibóg nie wiem - powró-

cIwszy Jednak z. Krakowa, gdzie dla poratowania 
sl~bną:(je~o wzroK.u, ~ilka~aście dni zabawiłem, po
dZielę Się Z czytellllkaml Tygodnia wrażeniami 
jakich w tem mieście doznałem. ' 

Niegdyś wolne, niepodległe i ściśle neutralne 
ll!-i~~to Kraków, podobne jest do dzisiejszego, jak 
plęSC do nosa. Wszystko, co tylko myśl i duszę 

uni wersytetu w Leydzie Tulp'a, który sekcyją 
odbywa. Krwawy ten obraz, niewątpliwie arcy
dzieło sztul~i, na dziwnie atoli nieestetycznem tle, 
dobrzeby Się nadawał do całości tych zbiorów. 
Pl'zy:;zedt mi na myśl, kiedy przyglądałem się 
jakiemuś wypchanemu straszydłu przy pianinie. 
Rembl'andt znakomicie uchwycił myśl ludzk!\, ~a
ciekająca, się w śmierci, aby wykryć prawidła 
życia, słuchacze pogr!\żeni w wy kładzie, zdają się 
profesora swojego pożerać oczami. 

:Pra wdzi wem pieścidełkiem przywia,zanem do 
Hagi, są morskie kąpiele, o kilkanaście wiorst od 
mias ta. odległe, w Scheveningen; dostać do nich się 
można bądź za pośrednictw{lm trekschuiten, bądź 
też omnibusów; - jedna i druga przeprawa są 
nadzwyczaj tanie. Francuski teatr, muzyka. 
pod intelig'entn ym kierunkiem znanego llecisty 
Botgol'scheck'a z Wiednia; wreszcie bale dzil'lcięce · . . , 
n.lepomlerne~o materrjałurozrywkowego kuruja,c,ym 
Slę dos tarczajfl;. Dodajmy do tego cud,owne powietl,"jl:e 
nadmor"kie, którego aromat zdaj e się pr20yspar~ać 
co d~iell po jednym roku życia a będzięmy /1lieli 
pobll:dkę, dl~ które~ co rok Scheveniogen jest pr.ze
pełnlOne. Nlkomu Jednak ze współziomków j,ecąa.ć 
tam nie radzę a to z powodu drożyzny i . t~'udnośąi 
w dostaniu lokalu. Karol Gutzkow, który w ~6-
szłym roku w Scheveningep. bawił kilka tygQdni 
z polotum sobie właściwYIll opu.ał tę miejscowośĆ 
tak poJ. względem kuracyjnym jak i towllorzyąkim. 
dokąd czytelników tego rysu odsyłam (Kolnische 
Zeitung n. 242 LIIBlatt). 

Opuściłem Ragę z prawdziwym ~ale~ lea.z 
mając jeszcze wiele do widzenia a czas mój byl 
obliczony, nie mogłem bawić w n~ej dłużej. Wy
jechałem z kolei do Goudy ~wa.nej w językll:, miej
scowym Tern Gouw. Miasto liczy 15352 du,s1l i 
leży nad rzeką, Yssel. Gouda posiadcl ws,pa.niał,t 



człowieka, co LyJb serce jego, jako na obraz i 
podobieństwo Boga stworzonr"j jstoty, porlni,\ść moie 
-jest tlI nn. drugim plallie. Handel-spekulacyj~-
wekslowanie - szacherlm - gra w pi' ni'ldzc na 
gieJ'dzie,-na kL6n~j z krociami] t'ysi~cnllli swymi nie
jedni ex-dziedzice dóbr ziemskiclJ kozJ'a przcwró(;ili, 
oto jest całe znj~cie z malymi bal'cl zl) wyhtkami 
mieszkn.ńców tutejszych, którzy mają Jllięllz,Y mnra
mi mias(a.: staJ'y \1niwersytet jagielOllRki, ską,rl tylu 
znakomitych ludzi wyszło- biblijotek~ st\WJlą, da
leko, tyle historycznych pam i,~tek -- ko~cjotów z gro
bami królów i sl'awnych ludli - pomi<tthy którymi 
znajdują się i blą,dz'l , wiełkich zdolno'ki malarze, 
dramatyry, poeci, pisarze i literaci - Ilznani przez 
caJ'y naród, tylko nie przez tycb wpośród których 
zamieszkują,. 

Istot::Jir, żn podobnego lJióI'O-lcIJt1'!;lu, ,i ksiegoS1t-
8zn ja,k tu, Lrudno znaló~6-b;i~garze j utejsi niezly 
interes robią, w spE'kulacyi na naf:ie i gaz;o, któ
rych znpeł'nie do oświl~tlania księgarń nic uźywa.jl!., 
bo otwieraj:} księgarnie o 9 ]';1110 a zamykają na dwie 
godziny przed zachodcm sd (ll'LC/t. 

Jeden ze starych księgarzy, co i wszyscy inni 
potwierd~ają, oświariczy,i' l11i, Le jeżeli ot1waż~~ się na 
wydlwic jakiego d/.iota, Lo po wyjśt:iu tako\rego~ 
rozchod!.i się na królestwo polskie. "LO, za Bug ] 
Niemen piędziesiąt. w księzlwo poznańskie dziesięć 
a na Kraków i ualicyją-jed en egzemplarz. 

Pism peryjoclycllnyeh w ychodzi tu cztery, cie
sZl!eych się bard:w ma.tem llowodzeniem- niektóre 
coraz więeej zmni,"jszajl! format, dopóki nie zuikną 
z boryzontu-- sł'owoll1 cbę6 do czytania barLlzo mntl. 
Prawda, że cmsem spotkać się można \\ pis'nach 
czasowych z al'tykut"mi napisanymi polszczyzu!);
tak żywcem nf\,~laJującil: niemczyznę, że gdy by 
ś. p. Kopczyński, ('zego mu nie życzę, z Ll1 llrLwych -
wstał, pewnoby z rozpaczy umarł na cholel'ę·-Re
daktorowie jednak zasługuj [~ na zupełne wyt,l'óma
czenie, bo nie rnają;c poparcia ze strony prenume
l'lltorów, nie majl); z czego płacić za artyknł'y lite
ratom zdolnym, którzy oprócz sl'awy, dochodów z 
pióra na wyżywienie rodzin swoich potl'lebują, tlru
kują. więc pierwsze leps'L.e artykuły, jakie im w ręce 
\\ padm~ - aby tylko me albo niewiele kosztowaf,)T_ 

Płeć żenska dobt'7.e i właś.:iwie zdąża tu do 
emaneypacyi: - ogonów, koków, nfldstawek ni:i:.l'j 
krzyża parJel'zowego-i wszE'lkid1 tego rodza.Ju czu
piradeł mało tu spotkać można-za (o dz:owczynf'k 
i dziewcząt z książkami śp;esz!t('ych do SZkóJ0k j 
seminaryjów, gdzie jak powszec;l11ie powiadają, se"-
decznJe biOl'l!się do nIluki, bardzo wiele.- 1Hode to 
żeńskie pokolenie niedtugo pnegalopuje \Y nallkaf'li 
młodzieńców, którzy zastanawiai,! się g']~boko nad opti
mizmem, nihilizmem, pesymizmem, omylnoś('ji~ i 
nieomylnością, zapominająe o arytmetyce, geometryj, 
historyi powszechnej, natul'idn6j i reJigii;-a chocinż 

ścioły, z których jeden z uwagi na zbiór szyb 
malowanych (grote kerk) stał się slawnym w Euro
pie, :Masz tam w okna h dzieje malarstwa na 
szkle. NajpiękniejszC' malowania sięgają epoki 
XVI wieku i s~ rob ,ty Wanter'a 1\Iia,to ~Jlanem 
jest ze swoich 54 fabryk, w których w YTtbiają 
się gliniane fajki; materyjał do eksploat: cy i tego 
przemysłu kopie siQ w Nam1ll' i Coblenz. Z kolei 
przechodzę do opi.su Leyd y. 

Jedna ze stolic w X VI wieku ru c.:hów reli
gijnych (6chlosser. XII. 177), następnie widown:a 
w 1574 r. oblężeni.a dopełnionE'go przez hisz,pan6w, 
podczas którego dzielność holendrów podziwienie 
całej Enropy wzbudziła (Bch _ XIII iJ7) zacllOwala. 
ślady dawnego swojego znacz,enia. Loyda ma w 
sobie coś impoBuja,cego:- jak Padwa pozbawiona 
połowy swojej ludności, wyglą,da slOutuie, DI1wet 
ponuro, pamiątki wszakże dawnych zasług i wiel
kość miniona wyryły na jej powierzchowności nie
zatarte znamię. Znana już za rzymian pod nazwą 
LugdunlJ.m Batavanum, liczy dziś 40000 mieszkalI
ców, mogłaby jednak trzy r<1zy tyle pomieścić, jC\k 
to było za dawnej epoki. Wielki6 to' miasto rozcią
ga. się nad jednym z rękawów Renu i posiada w 
swoich murach zwaliska dawnego zamku, sięgają · 
cego V wieku, z którego szczytów cale miasto z 
lotu ptaka widzieć się daje. Starożytnym je&t 
równie~ kościół ś. Pankracego w 1280 r. wysta
wiony, który w sąsiedztwie zamku się znajduje i 
zawiera w sobie grobowiec burmistrza van der 
Verf'a, bohatera wyżej wspommanego oblęzenia. 
Miasto przecięte w kilku kierunkach kanaławi po
siada ciekawe szczegóły: tu należy pl'zedewszystkiem 
ratuszz XVI wieku, z nadzwyczaj cennym zbiCl1'8111 
olejnych obrazów. dotyczą,cych przeszłości Leydy. 
Są tu płótna Łukasza z Leydy i 1!'r. Mierys'a 

-
nie sh'oją się tak po cudacku j ,l.k li nas -- i b,tl'(lzo 
Jludo ppotkać można kamizelek z rękawami, tak 
nir,pl'z'yzwoitych i sZ)Jeqeych p,)wwin ~,~ postawę 
1l1~l.c!.j'Zny, ale ehę(' do Ilauki IJn.nl7.0 s,taba. bo 
uw)'sł' zaj':tr 1'0 Z\Hgclllli llftd t';m, ('zego poj)6 nil~ 
1110;%1.)--;\ lIauh nnlJok odsllni~la-slnJC' przysł'owie 
o iil)'ce iKaśce zluieni się tu \\'krt"itcc WI: ,,1r.ac!J.ja 
,1i:!/A'a, uie ma Jusie!.' butów." 

Z; pl1\Vodtl wielkich któtni wyzn<lniowj'dJ, ja
kin się tu LocZ11- c.lOS7.Ji narcRzrie Rprze<:7.f\.j<}cy się 
do Ilwócll I.Hll'dzo lJo!lly~IJ1yd) rezuJt<ltów. - S,} to 
bOiy:em (hrie osLatce;mości-Bigotuyja, do llajwj'7.
szego, l omiędzy al'j'l:itokracyją, i nieukszLaJ'eoną k1.Ls l, 
pnsullięt;t stopnia. - i uezlcymaniowośJ - Jlowonfll'O
dzony zwierz" którego IV żadE'1l sposób pojąć niemo
:i. iI fi. \r ysta wcie sobie koclJani ellytelnicy, panią 
LraiJinę w atł'a~;acll zogonem i kokiem, jak przybywa 
II lokajem i kuezel'em IV liberyi karet't - zamiata 
kośció-ł - da.je na. składkę do Rzymu tysią;ce .- a 
krakowskiemu bieclakowi ani zl'n.manego szehlga..,.-a 
nawet, jak się to u nas dzieje-nie miewa dOZOl'U 
nad gotuj~c:} się strawi): w taniej klwhni, bo tu o 
nich ani sJychać;- wystawcie sobie dajmy na to 
kucharkr,!, należącą do trzecb l ub czterech bracb 
leż ~1c'1 krzyżem na śt'odku li uchni i kJepi;~c:1 kopę 
paeierlly - mendel litanij i tuzin koron~k, wtenczas 
kiedy, groch wycbodzi z g'arnka, sosy kipi,! i wyle
wah się na blacbę-talerze i pótmiski niepomyte -
noże widelce i Jyżki nieoczyozczone, a będziecie mie
li wyobnlżenw o· rezultatach tego wielklCgo nabo
żeństwa, które w żaden sposób w niebiosach uzna
nem być nie może - tak przynajmnirj s ~dzi każdy 
prawy chrzeHcijanin. 

Wprost przeciwną bigotery] jest bezwyznanio
wość-która tak pomiędzy chrześcijaninn,mi jak i iy
UlLllli dosyć się rozszerzyła: - ztlaje się u chrześcijan 
tlla tego, ieby zte zamiary przeci wne wierze naszej 
i złe czyny upl'a~ni~ - a u żydów aby skl"3py w 
sza.bas, dla ~,eb]'a.nia jak naj,,-ięksiych zysków otwit:
l'J,ć.-1nnlCh powodów, ściśle biorąc,-nie widzę
skutki z tak znakomitego wyskoku dziewiętnastego 
",ieku, mogą byci rozmaite: - stósunki rodzinne, 
małżeńskie, - pr.lykfad dobry dla dzieci - jedyny 
maj'1tek, jaki im zostawić można IV dzisiejszych cza
sach, znieważone i nogami zdeptane, trudno bowiem 
znal.óźć c7.łowieka bez wiary, któryby obowiązkom 
SWOJm zadosyćuczynił i w życiu swojem, w cza
sach gorejącego mater)'jnlizmu, nie ~acbwial się nu
drodt.e JlOnom, pOC/'CiWl,,~ci i cnoty; -podobne indy
widuum znall~źć się może jedno na tysiąc - ale 
reszt;\ pójdzie drogą zupełnie przeciwną:. 

Pomijnhc tysi"lre wypadków, jakie zdarzyć s:~ 
mog'l z powodu bt'zwyznaniowości w społeczeństwie 
ludzkiem - pl'zytocz~ tylko jeden. - - Dajmy na LO 
kocba.ni czytelnicy, że dwóch bezwylnaniowJCb mahc 
do kogo osobist~ urazę i zemstę pragw! go usun!łr 

i sprzątn:l(\. Skarga w niesiona przed s~d, poŁl'zobuje 
potwierdzenia, zeznali dwóch świadków-którzy ze
ZI1fLj!); IIO~ im to .iest jako bezwyznaniowym- wsz t
stko jed uo - Zfl pl'Z.l'si~ga,i<! - a fono", do prqsięgi 
nazuaczona. przez sQ:Ll t.akże obojęt oa.- Najniewin
niejszy nieborak ulegnie (:i~~kiej karze - a fatszywi 
oslmrżyt'iele bez wiary i sumienia nawet wyrzutów 
tego ostatniego mieć nie h~cJą. 

N" t(m znkoliczę dzisiejsz:} gadaninQ, zosta
wlaHc sobie poga\\ędk~ o mojej okolicy do następnej 
kOl'espoJlLlencyi, co do naszego są1iedlliego Krakowa 
rll1noszę tylko to jeszcze-że wBrodku rynku stojacll 
st~I'C su~ennic~, stmsznie jakoś obtarganie wyglą
dają, zanIm WIęC delegacyja do h'go przeznaczona 
:-vygllzdr~ się z rozpoczęciem reperacyi - w"rtoby 
Je zakryc parawanem - aby p,';,echodaie, z obcyell 
stron tu przybywający, niepotrz'3IJO'vali wnosić skarg 
na obojętność włarJz miejskich Krakowa i niszczenie 
pami[~tek, która ocalić by ou ruiny na~cżało. 

Fau,styn Swidersl.:i. 

KrUł" lIr .. dr" .... "yrz .. y. -We Lwowie przy 
odczylywaruu nadesłanych utworów, wyróżniono dot'ld dwa 
du 1lI:.t t Y Jako najlepsze: noszą OO'! napisy - Val/iwI O,.fiano 
i O,.omvett. AlltOl'ką Yalliny jest ulaklltowan:l nasza kore
spoudentka, którćj piękne listy z "Nadwiśla Ullli"szczali~w.y w 
7. oizIorocznyrn Tygodniu. 

. KGlej lłI'.ze noś BiR. Zaldady Lilpopa, Raua- i 
spólkl \I' _WarszawJc zal?caJa. patentowaną kolej przenośnl\ 
Henryka horblJla z Paryza do transportów ekonomicznych 
na każdym gruncie - a mianowicie do przewozu buraków i 
ziemniakil\v z kopców ~o cukro\vń lub gorzelń, do wywózIIi 
wytłoczyn, nawozów I szlamów w pole, rozw'oienia cericl 
z\vyczaJ~ych lub torfowycJl, zwózki drzewa i t. p_ Kolej ta 
składa Sl~ z łatwo pf7.ellośuych przęsel podłużnych, urewnia
nych, z\Vlązanych przecznicami i śrubami; na nich przymo
cowane są szyny., ~ płaskiego lub kątowego żelaza, po których 
toczą SH~ wagom"l: z tych tylko pićrwszy ma 4 kólka inne 
zaś P? 2 dla .zmw~ejszenia tarcia a podstawa ich spiera ;ię ni 
sztab.le wystaJącej ~ popr7,ed~aJącego i tak dalćj -- Do lu 
kó\~ l rozJazd?l!" sIuz~ osobJlc przęsla. Koń jeden ucillgnąc 
lDOW na takIeJ. kolei pr;;eszlo 100 centnarów ciężaru. Ce
na 1est nast<;puJąca: przęslo kolei })roste (17 stóp dlugie) 
rs. 6j przęslo lukowe (LO stóp 6 cali d/ugie) rs_ 7; wagonik 
cztćrokolow)' fS. 10j wagonik d wukolowy 1'5, 8 kop. 50' 
kosz do buraków, ziemniaków i t. p. rs. 4 kop. 40j - przy: 
r;<:ąd tlo przewozu urzewa 1'.;, 1 kop. 50_ 

- Jak słyszeliśmy zarzucaja. tej kolei zbyt małe rozmia
ry, -a stąd i za wys~ka, odnośnie do nich cenę: czy tylko 
nie wzięto wr~~t!kiem moil~lu za rze~z samą, niepodobna bo
wIem przrpu~cLC, by: wagonIki byly WIelkości dużych ręcznych 
taczek, WIelczhy. to Ich bylo potrzeba przy niektórych pro_ 
duktaclł' lIa pomlCszczellLC 100 celltJla l'ÓW lauWlku' - w 0 .. 10-
szeniu też czytaliśmr, że mouele są UO obejrzenia'w zaklau"ach 
~ilp?pa i ~aua, wreszcie ta~.po\va.ina firma przypu,Zc7.amy, 
ze me popIerałaby fraucuskHlJ blagI, guyby tak: być mialo ze 
szkouą ziemian tutejszych_ ' 

. P odobIla, co uo przęsel przekładowych, kolej, l~cz 
drewn.Janą, bez szyn, urządzono w. naszej okolicy up . Kosa
kowsklCgo w Borowy, zastósowywuj:\c ją do wywózki nawozów 
B1iż;ze szczegóry wylOiarów i lirza,t.Izeuia tej kolei postarallly 
się podaa czytelnikom naszym 

==~==~~~~~======~~ 

ni" zapJ'ze('~onej w.lrLości, nadto pami!łtki histol-yi co mię otaczało było nietutejsze. Nie bdi\c kom-
anabaptystów d )tycz~ce . Najmniej zasługuje na petentnym.w sf~rze nauk przYl:odlliczych, przypa-
uwagę kościół Ś. l'iotra w kształcie krzyża w XIV trywałem Slę oktem prufana mo;emu otocze:liu, któ-
wieku zbudowany, prawdziwe mauzoleum holcn- re, choć dla mnie obce, budziłv we mnie wielki 
derskich uczonych. interes.. Rozległość t~ch zb.iorów, z ogromnym 

Leyda w swoim czasie wJ.7,ną rolę pod wzglę- w:y~wllltem urządzone Cl,eplarme, oddzielno wera.ndy 
dem naukowym odgrywała a jej dzisiejszY'uniwer- OSWlecone gazem dla rosIm rzadszych, jak macboń, 
sytet i zbiory niepospolitej cenności najlepszym drzewa kawowe, cynamonowe, p.1pyrug, h-l.mbus 
tego !'lą, dowodem _ GablUet zo.ologiczny, lękam się i wiele innych, wszystko to nawLlt w os~bi~tości nic-
plzesadzić, nie znając jeg'o liczebnej rozległości, lecz mającej;poję:-:ia o botanice nie moze nie budzić zajęcia. 
wydał mi się nierównie większym od tego, jaki Uniwersytet w Leydzie pierwszym jest dziś 
jest przy jal'din des plantes w Pal'yżu. Olbrzymi w Holandyi, napróżno rywalizuje z nim Utrecht i 
lokal robił na mnie wrażenie labiryntu, w którym Groninga. Niegdyś był on pićrwszym w świecie. 
najłatwiej było zabłądzić; każdy okaz n'Ilieszczon y Descartes, ,. pi8r~?z~ podług. B~ckle'a inteligencyja 
w oddzielnem miejscu w kilku egzemplarzach h:b nowoczesnej mj'l:!hlll, k,;ztałClł l5l(~ w Leydzie, to sa-
odmianach jest przedstawiony. Tablice z rysunka- lll') HI~gO Grottius, Boerhave, ,Vyttenbach, teolo-
mi przedstawiają embryjony w różnych porach dzy Armillius i Gomar, którzy czynny udział na 
rozwoju, przyczem zbiór zarodków rozmaitych, synodzie w Dortrechcie przyjmowali, - i wielu 
wyborno da,ją pojęcie uczącym się o powstaniu i innych w tymże Hui wersytecie nauki czerpało. 
sposobie kształcenia się każdej istoty. Spotka- Dzis~~.i;;z~ wszechnica !iczyła, w roku zeszłym 616 
łem w gabinecie kilkudziesięciu zwiedzających, U~ZlllOW l 26 pl'ofeRorow, ktorzy tak jak w Mar-
byli to Pl) większej części żołtliel'ze i kilku ducho- burgu, nie w sali uniwersyteckiej Jecz w mieszka-
wnych z Belgii,: wszystko to jelbak w ogromnćj niach wykłady odbywają,. 
lokalności ginęło tJ.k, iż od czasu do czasu do- Wnętrze uniwersytetu ma. cech~ minionej 
chod:.:iły mnie zdala głosy tylko moi c.:h to warzy- e p::>;, i: sale fakultetowe mieszczą w sobie wdpaniałe 
szów, z którymi przed godziną, razem w~zedłem. fre~k.i, po więksl.ej cz~ś~~ hi~tol'y JZnej i symb.l!iczoej 
Zużyty dzień cały na zwiedz'lnie gabinetu, był trescl; na wschodach wldziałem d wie pOdt II~ie na-
niestety 7.a krótkim, aby trwale z niego wynieść malowane na ścianie słabym peudzlem, ale z humo-
pojęcie o całe m bogactwie tam zawa.rtem. Zbiór ren~. Jedna z nich _ p!'zed~tawi~ student.!, który 
anatomiczuy w oddzieltlYIll gUl.1cllU pomieszczony złozył a ~ruga takleg? ktory me złożył co"laminu; 
jest podobno najdokładniejszym pod względem ten ostatm przydałby Blę do ramo tek Wilkoń. lkieO'o 
szczegołów na świecie. żal jego bowiem wywołał takiego smutkll łzy 01\~ 

Ogród bot.lniczny utrzymywany wedle Line- obl~cz~, ii.najpoważn~ejs~y wid~?d ullmiechu Ndtrzy-
usza i Jussieu'go, wydał mi się zaczarowanym mac Slę me może. 1!1zYJognomlJa tego ' asinuil'a asi. 
przybytkiem; nagle l>:nalazłem się wśród roślin nor um wiernie harmonizuje z jego położeniem, 
egzotycznych i flory Indyj wschodnich. Wszystko (dalszy ciąg nastąpi), 

___ -_ n-__ Ir_ V' __ "R_"_'_,,h_G_ł_,,_1I1_R_lr_iA_D'_O_W_P_p_b_.o_k_OW_iA ___________ .ll_o_s_B_n_e_H_6_IJ;_6_H_S.:,.yp:..0_IO_, ______ ~ __ .....:..Bedakto..:..:.:=:.::r i Wydawca. Antoni Por~bski. 
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PRZEZ MISS CUMMING 

tłómaczona z angielskiego 
przez ~ ........ filką. 

(ciqg dalsz/j) 

Z pewnym rodzajem poszanowania, wytwor
na dziewica usiad~a na ~aweczce, zajmowanej 
przea chwilą przez ucznió\\ ' Rosy i uścisnę1a wy
chudłą rękę chorej. 

- I ja szczęśliwą jesLem widząc: cię, -odrzekła 
wpatrując się w nią z tkliwem zajęciem. Wie 
pani, że ont1. istotnie ma dziś kolory? zwróciła 

się Mabela do pani Hopo, patrzącej z niepoko
jetll na córkę. 

- 'l'ak- ,: drzekła wdowa niepewnym głosem, 

ale obawiam się, aby to nie by,fo z,fym znaki~m, 

często miewa gor'lczkę w tej porze. 
- TJtrudziłaś 8ię ucząc dzieci, mówiła l\Iabela 

zdaje mi się, że to jc:-;t nad twcje siły. 

- O nie, bynajmni6j, odpowiedziała Ro~y, - to 
mnie wcale nie męc:t;y, one l1czf!: się '/, taką 

łatwością· 
Poczem chcąc s,lma zmienić przedmiot, roz

mowy, zapytała chłopczyków o Lidy ją i jak sirt 
.dostali do niej. Od czasu do czasu spoglądal'a 
na M"abelę z uwielbieniem , obeeność /1l<tod6j dzie
wicy przynosiła jej pod\\'ójną. radośv, iż się znaj
dowała z osobą, której koehająea natUla : tak by
la zbliżoną z jej usposobieniem-i że miała spo
sobność wpatrywania się w twarz najzupełniej od
powiadającą wymarzonemu przez nią idealowi 
piękności. 

Mabela, spotykając wej/'zenie Rosy, czuła 

:zadowolenie większe nierównie niż to, jakie jej 
-sprawiały pochwa.!'y najgorliws7.ych wielbicieli; 
ale po tóm uczucin. następowało wkrótce ocenie· 
nie własnej wutośei, które zmuszało ją pomi
L:\owoli, do porównania jej życia bez celu i po
żytku, ?; poświęceniem tego biednego chorego dziecka. 

Łat,,~f')ŚĆ w obejściu lIabeli, rozproszyła nie
długo zakłopot~uie pani Hope i jej zwykła powa
ga ushwiJ'a wobec ujmującego Jl.tm~enia dziewicy. 
Zapomniano wkrótce ó l'óżni cy, jalia istniała mię
dzy gościem a domownikal;:'!, rozmowa siQ ożywi
ła i w końcu zu pelna nastąpHa poufa.łoŚć wtem 
małem kółku. Wdowa opowiadałg, coś ze wspo
.mnieli swoJej młodości, mówiła o dawnych lepszych 
'czasach i o dJbrej na.dziei, jaką miałana ptzyszrość 
dla swcich dzieci; codzienne zajęcia Rosy zostały 
wyliczane i opowiedziane iMabela dowiedziałn. 
się o istnieniu Janka, słysząc co chwila imię je
go wymawiane przez matkę lub siostrę. 

Mabela z żywem zadęciem słuehała tych szcze
gółów i podobnego doznawa~a współczucia, gdy 
wspominając następnie o swojem dziecięctwie, po
wiedziała, że w ósmym roku życia straci~a matkę · 

Przyjemność słuchania rozmowy wystarcza
ła. milczącemu .Alikowi, ale braciszek jego nie 
lubił być sluciJaczem tylko, szuka,ł więc.: wokolo 
siebie czegoś do zabawy, a znalazlszy starą książkę, 
bardzo zniszczoną rJucił h na ziemię i popycha
jąc nogą suwał po całym pokoju. Ohora spoj
rzała na dziecię, a Mabela widząc zabawę malca, 
podniosła książkę ruówiąc łagodnie:-1\1urrayu Itie
trzeba psuć do reszty biednej książki, widać że 
nie masz poszanowania dla starości. 

- Wysłużyła s1ę ona dobrze, mówiła chora z 
uśmlechem, może też dla tego tak ją lnbię! 

Ryło to dawne W) danie Czynów piel
grzyma, Mabela pokaza..ła starszemu siostrzeń
cowi, że to taka sama książka, jak, ta ktorą mu 
kupiJa przed paru dniami. 

- O wcale nietaka, odpowiedział, pogardliwie. 
Moja książeczka niepodobna do '.tej, moja jest 
śliczna, a ta stara ~ brzydka. -Ale spostrzegłszy, 

DODATEK DO .~~ 6 "TYGODNIA" 

że na to niekorzystne porównanie, zasmuciła się 
twarz Rosy i żałując tego co powiedział, cbcia,ł 

najJntwić bJ'ąd swój słowy: - "Oiocin Mabl·10, 
trzeba jej dać taką jak moja." ' 

- Zapewne, odpowiedziała dziewica. Jeśli po
zwolitiz prz,rn!osę I'i .h z najwięks7.~ przyjemno
ścią-docla.ła zwracając się do Rosy. , 

Uradowana chora uśmiechnęł'a się i zamy~li
b; ,Mik nie dozwalając jej ocl powiedzieć Mabeli, 
zaczą,ł opisywać bogatą oprawę, złocone kartki i 
obra7.ki w obiócanej książce' 

- Ohcesz mieć tak'l:? zapytał ch.\'opczyk skoń
CJzywszy swój opi~. 

- Ozy to dużo będzie kosztowa.to? zapyta,la 
ROfly cią;5le zamyślona. 

- U tak, odpowiedzia.ł Alik znacząco. 

- Wiele? zapytała chora, obróciwszy się ku 
Mabeli, i pokazując zniszczoną bibliją i kilka kar
tek wydartych z blementarza leż,}cych pl'~y niej - czy 
będzie kos7towa{łL tyle, co dwie takie ksią:żki 

nowe? 
- Przynajmiej tyle co pół t.uzina takich, odpo

wiedziah\ Mabela zdziwiona tem pytaniem. 
- Tak! zawolała Rosy z zai:-"krzollemi oczami, to 

j'l. wolę sześć takich książeczrk. Ale po ch wili doda,.ła 
z wahaniem: -może mnie uiewolno wybierać? 

- I owszem, odrzekła Mabela, gdy Alik zrobił 
niezadowoloną minę, przyniosą ci to co obie
rzes/, . 
- Trzeba jej dać jedno i drugie, zawobł ży

wo Alik z wyjaśnioną już twarzą. 
- Nie, nie, dzięk uj, mówiła Rosy ze sta-

łością· 
Sądziła zapewne, i,e mvże zanieść prośbę o t~ 

zamianę, ale tlC'likntność D ie pozwalała jej przyjmo
wać nowego zobowiązania, Jo którego samaby 
myśl na"ullę,ła. 

- Zrobię jak będziesz chcia,1a - powiedziała 
Mabela wpatrując się w Rosy zg,fębokiem prze
jęciem. 

-- W takim mzil~ proszę o lJibllją; i o ele'menta
rze; mamy tylko ten :;tary testament bardzo zni
szczony i te kilka podartych kartek, do naszej nie
dzielnej nauki, to za majo. Dzieci nie mog,} 
czytać na biblijach rodZICÓW i także będi): uszczę
śliwione, jak każde do&tanie ksi ążkę na w,tasność. 
O! panno Mabelo, jakże pani jesteś dobra! 

- Ja zawo.tala dziewica z największą; pokorą, 

dla mnie niczem jest dać im te książeczki. 
o wieleż więcej ty robisz Rosy?! 

Mabela wstal:;!, z ławeczki, zapięła salopę i 
złożyJ'a pocałunek na czole chorej, aby ukryć 
wzruszenie, jakiem ją przejcla wtipania,łomyśl

ność biednego dzil:lcka. 
- 00 więcej mogę ci przynieść? spytała jej. 

Ozy masz na co ochotę? 00 ci najwi~kszą ulgę 
przynosi w gorączce? 

_ Pomarańcze! krzyknął Murray z drugiego koń
ca izby, gdzie siedział na krześle jak na konin, 
bo u niego pomarańc.zp, łączy,fy się w przyjemny 
sposób do wspomnienia każdej choroby. 

Uśmiechnęli się wszyscy, a Mabela uchwycHa 
myśl podaną przez dziecko. 

- Przyniosę jej pomarańcz, jeżeli pani myśli, 
że to dobre dla niej będzie, powiedziała do pani 
Hope. ~ 
.- Mogą ją nieco o'!hłodzić - odrzekła wdowa, 

prawie co dzień zrana miewa gorączkę. Oiągle 
jej powtarzam, że mogłaby tego uniknąć, gdyby 
wcześniej do snu się k,ladJ'a i nie męczyła się tak 
wieczorami; ale ona zaWsze siedzi do późna i ca~y 
wieczór bawi się stosem fraszek; a cz~sto choć 
pójdzie do łóżka, Janek stawia za nią poduszkę, 
lub cokolwiek do oparcia i tak ~.siedząc pracuje 
sama nie wiem nad czem, nad. jakiemiś cackami,_ 

13 lutego (29 stytzni,t) 1874 r. 

których nie wiem nazwiska, póki jej si,t nie zabraknie 
i ból w plecach mocno nie dokuczy; pojmuje pani, 
że potem spać nie może. 

Rosy, s.łysząc to, spojrzała zakłopotana na 
matkę, a Mabeln. odwróciła się do chorej, zdziwiona 
tem oskurżelLiem, które zdawało się dowodzić 

braku posluszeustwa, co niepojętem było dla niej 
w tak rozsądnem dziecku. 

- 1'0 niedob 'ze, - powiedziała kładąc rękę na 
jasnych włosacb Rosy; czyż do tego stopnia lubisz 
się bawić, żeby aż wpadać w gorączkę? 

- To dla zabawienia Janka - pocichu odpo
wiedziała chora. 

Odpowiedź ta do głębi przejęła serce dzie
wicy; ty Je miłoś.;i braterskiej , tyle zaplLl'cia się siebie, 
zawierałr) się w tych słowach, że niepodobna by
~o nie doznać wrażenia, tam bardziej, że stan 
zdrowia l.Jiednego dr.iecięcfa uwalniał ją od wszel
kiej odpowiedzialności. Mabela czuła, że takie 
postępowanie wyrzutem dla niej było. Wpatry
wała się przez chwilę w Rosy, aby wyczytać 
z jej twarzy tajemnice tej wewnętrznej si,ty, po
konywającej niemoc cielesną, poczem w obawie, 
aby nie okazać ile wzruszoną była, pożegnała 

śpiesznie chorą i wyszła z siostrzeńcami, poleca
jąc pani Hope, aby jej udzielala przez Lidy ją 
wiadomości o Rosy i udawala się do niej po wszystko, 
coby kochan6j dzietinie przydaŁnem byla. 

Dzień już zapadał i M:;J,bela, odprowadziwszy 
siostrzeńców Jo matki, wróciła z pośpiechem do 
domu. 

Jakaż zmiana w jej umyśle od dwóch go
dzin! Wychodzi,ta Wl/Jurzona, nieslJokojna i nieszcz~
śliwa, miotana żalem, porywana próżne mi żądztLmi, 
gnębiona przez gorżkie zawocly; i teraz jeszclle 
cierpi, ale pomięsznnie jej wywołane jest skutkiem 
prawd niezll<l.nych jakie jej objawiono. Szlachetlla 
dążność porywa jej umysł, choć jeszcze niewy
raźnie, do dobrego, a gorycz, jaka ją przejmuje 
jer,t wynikiem niezadowolenia z siebie, prowadzą

cego do skrucby_ 
Nie surowa przestroga ani krzyk potępienia 

rozbuuzily w niej uśpione sumienie i przejęry 

uwielbieniem jej dnszę; był to łagodny poszept 
kochającego serca, któremu odpowiedział głos 
wewnętrzny-o i grosu tego nic już nadal nie zag,łu
szy. Wszakże opierała mu się jeszcze, bo pokusy 
ziern$kie są silne i niebieskie natchnienie osŁabia 

się chwilowo; ale wkrótce znów odzywa się su
lUleme, wyniosłe wśród rozkoszy, a pokorne w 
są,rnotności, jako anioł stróż, czuwający bezustan
nie, aby Ils :lwać szkodliwe wpływy, szukający 

sposobności odezwania się i czekający ch wili, 
kiedy s~rce odpowie na jego wezwanie i zwycięztwo 
odniesie. 

ROZDZIAŁ XVII. 

Mabela pod wpływem od wiadzin u Rosy i 
uczuć, jakie milosierdzie biednej dziewczynki, 
oblJdziło w jej duszy, usiłowała odzyskać zŁtllfanie 

brata i przywrócić między nimi dawne przyjazne 
stósunki . 

Henryk wzruszony był i zakłopotany zarazem, 
terni oznakami powracającego zajęe.ia. Niekiedy 
zdawa.to się, że znajdował równą jak niegdyś 
przyjemność w towa.rzystwie siostry, w innych 
I::aś razach stronił od niej jakby jej obecność nie
miły przymus mu sprawiała. Unikał nąjstaran

niej wszelkil\j wzmianki o teraźniejszem swojem 
postępowaniu, okazywał jednak wielką pogardę 

dla tego co nazywał życiem New-Yorku i nie 
taił znużenia i niesmaku, jakie mu sprawiało. 

Przywiązanie i wy trwałość Mabeli, byłyby bez
wątpienia odniosły zwycięztwo nad przyzwyczaje
niami brata, gdyby zniech~cenie nie było jf:} 



opanowało, w samym początku przedsięwziętych 
usi.łowań i nie przeszkodzil'o prowadzić dalej zadania, 
jakie sobie założył'a. 

Pewnego wieczoru, kiedy przyjechała o późnej 
porze do domu, dowiedziała się od służącego, żo 
brat jeszcze nie wrócił; więcej niż kiedykolwiek 
zaniepokojona, postano"iła czekać na niego. 
Ale młodość potrzebuje wypoczynku, zmęczenie 

opanow:itło ją wkrótce i rzuciwszy się n.:I. łóżko 
zasnęła mocno. Po kilku god7.inaeh zbudził ją 
odgłos niepewnych kroków i głośnych sporów, 
rozlegających się w sieni; zerwała się wzburzona i 
})rzeraiona i poznała gło~ Roberta napróżnu nakła
niającego Henryka, aby dał si~ odprowadzić do 
swego pokoju, na prośby starego sługi, odpowiadał 
on gwałtownemi pogróżkami, obelżywemi i gru
biańskiemi słowy. W tej samej chwili otwo
rzyły się drzwi sąsiednie i równie zm.ny glos, 
odezwał się do młodzieńca w ostrych wyrazach, 
poczem stąpanie kilku osób sl'yehać było na wscho
dach, prowadzących na wyższe piętro; widoczne m 
było, że Henryk stawiał żywy opór tym, co go 
prowadzili. Hałas oddalał się stopniowo i znów 
cisza dom lal€gła. 

Przez chwil kilka, Mabela blada, wstrzymu· 
jąc oddech, stał<\. pod drzwiami i z przestrachem 
przysłuchiwał'a się starciu. Kiedy wszystko ucichło , 
wyjrzała do sieni i w Łój \:hwili cofnęła się, jakby 
strzałą ugodzona; gdy? rzuci\fszy okiem, zobaczyła 
ojca owiniętego w szlafrok; schodził on ze wscho
dów; zasłaniając ręką lampę, którą trzymał, a 
twarz jego dostatecznie wyrażała, że postępowanie 
syna nie było już tajemnicą: dla niego. 

Mabela od dawna spodziewała się podobne
go zajścia, pomimo to jednak widząc w rysach 
ojca odbitą głęboką boleść, politowanie dla Hen
ryka j jej własne cierpienie, ustąpiły miejsca ży
wemu oburzeniu przeciw nieszczęśliwemu mfo
d7.ieńcowi , który posiwiałego ojca okrywał wsty
dem j zgryzotą i popychał do grobu szanownego 
starca, który go tyle kochał. Nie mogła Dawet 
płakać, nie położyła się też do łóżka, złamana 
bole5Cla chod7.il'a wolnym krokiem po pokoju, 
oczy jej świeciły niezwykłym blaskiem, usta drżały 
pod wpływem uczucia, i powziętej pogardy. 
Długo zostawała w tym stanie wzburzenia, a gdy 
wres7.cie uspokoiła się cokolwiek zostało jej niesły. 
chane pognębienie i fOZp9.CZ ponura, jakich nigdy 
dotąd nie doświadczyła; tajemnica, z tllkiem sta
raniem przez nią ukrywana, znaną już byra całej 
rolizinie, która dosięgła teraz SZCl,_ (u niedoli. 

Mabela miała nadzieję, że poniżenie Henryka. 
nieprędko dojdzie do wiadomości ojca; ale gdy 
cios nieszczęsny już go dosięgnąt, uspokoi/'a ją 
myśl, że pan Vaugllan przedsię'Weźmi e wszelkie 
możliwe środki, aby nie dać wzrastać złemu i 
wyrw9.ć z przepaści biednego młodzieńr[l, które~u 
brak'przewodnictwa zbłądzić pozwolił. Nie pytaJ:a SIę, 
czy ~żeby te środki były skutecznemi, nie będzie po
trzebną pomoc jej łagodnego wpływu, a zbyt łatwo 
zniechęcaj ąca si ę w usiłowaniach swoic h m.d to prędk o 
zrzekła się udziału w dziele wybaw;enia brata. 

-!-

BU, pomiędzy ouurzają.cćmi rozrywkami miejskićmi 
a n:omnli3j oiywioneJł'l życiem 11 wód Dudley 
miał sposobllośli u-zyskani-a na 11 myśle i sercu 
Mabdi \rpl"ywu bardzi~j wyJącznego, niż kiedj kol
wiele. 8wietne zgromadzenia nie miaJy jnż rąiej· 

scn; znakomici śpiewacy opery wyjechali do Ha .. 
wanny; wielbiciele lIIalJeli, aj uo odsunięci zostali 
albo sami wyrzekli si~, z pokorą lIzyskauia jej 
wzgl ędów; pogoda l1ie sprzyjała dalszym wyciecz
kom; była to więc epoka najstósowniejsza do za
jęcia się liLeraturll., sztukami piękn6mi i używania 
w calóm slowfL znac-zeniu, umY.3łowych rozrywek. 

(dalszy ciąg nast1fpi). 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 

Kurs giełdy warsztl.wskiej. 

AKCYJE I OBLIGACYJE. 
Akcyje wielkićj kolei żeL za 125 rs. 

I 
Akcyje lw.lei żelaznej \Var. \Vied. . 
ObL tlr. zeL W. W. po 500 fr .. . . 
5g. obL War. Wicd. 100 ŁaL ... . 
Akcyje koL żel. W. B. 100 rs .. 

" " !t " " 500 " .. . 
5g. Akcyje kolei żel. War. Ter ... . 
ObI." " " " " 5% Akcyjc koL żel. Fabr. Lódzkiej . 

p APIEUY PUBLICZNE. 
Obligi Shrbowe rs. 100 ...... . 

" cząstkowe zlp. 500 ...... . 
Certyf. ban. A. zlp. 300 ...... . 

" B. " 200 ...... . 
" "bez proc. ........ . 

Dowody kom. lik. 100 rs . .. . .. . 
Listy zastawne 100 rs. l-ser .... . 

100 " 2-a ser. . .. 
" "nowe z r. 1869 ... 

żądauo p l a c o n o 
145 1144. 1144. 

::" :::: 88~ I 
72.[)0 7225 

114 113 113.25 
109. 

101. 

94.50 94.20 94.20 
93.90 93.55 93.60 
92.65 V2.55 92.35 

Obligi Tow. Kl'. Z. za 100 rs. . .. 
Listy zastawne miasta \Varszawy .. 8880 88.60 88.90 
4Jł Listy Likwidacyjne. . . . . . . .. 79.25 79.10 78.95 

WarŁość kuponów: Listów zastawnych dawnych 56ł 
nowych 80 .. Iikwidacyjllych 68 kopiejek 

C E N Y T A R G O W E· 

p-----------------------~~-----------

! 
w petro-! w War-Wymienienie produktól\'. kowie. sza wie. 

TL~~~~~~~--------~~~ Pszenica brudna i ordynaryjna. 7 -·50 - 7 -50 
Pszenica dobra średnia. . . 8- 40 8-40 
Pszenića wyborowa. . 9- 8-85 

I oŻyŁo. . . . . . . 6- 5-85 
Jęczmień dwurzędowy. . 4-80 5-
J ęczmiCli cztćrorzętlow'y 4·-50 4-80 

I Owies. . . . 2 -70 3-35 

'

Gryka. . . . 3-75 4-50 
Hzepak letni. . 
Itzepak zimowy 
Raps zimowy . 
Siemię lniane . 
Groch polny. . 
Groch cukrowy 
Fasola. . . . 
Ziemniaki. ., 
Kasza jaglana ćwierć. 
Kasza jęczmienia . 
Kasza gryczana " 
Mąka pszelJ:la 000 pud. 
_Mąka pszenna 00 pud. 
1t'fą](a pszenna O pud. 
~ląka ps en na I pud. . 
Mąka pszenua rr pud. . 
1t-Iąka żylna pytlowa pud. 
Mas-lo świeże funt. 
Maslo solone funt. 
Siano . . . . pud. 

. . . . pud. 

6-
5-40 
6-50 

1-50 8-10 
2-88 2-10 
1-92 
3-20 
3-4.0 
2-80 
2-60 
2--40 
2-10 
2·-
-32 
-28 
-30 45 
-20 27{-

Uwaga. Ceny powyższe podawane są na wagę. I'sl:e
nica w Warszawie fun. 242, w Petrokowie fun.240;-żyto w 
W. f. 232 w P. f. 227; jęczmień w W. f. 202,-11' P. f. 200; 
owies w W. f. 142, w P. f 140; Groch f. 260. g:-yb f. 180; 
rzepak f. 200, ziellllliaki Ila miarę lub pll 260 f.· 

Ceny drzewa opa-lowcgo nie podajemy; bo ta jak wiaJomo, 
li Jlas przynajmniej, nie ma iadnej stalej normy ilościowej, i 
spl'Zedaż odbyw"a się na zmyślone siągi (niby pó/kubiczne 
sążnie) a właściwiej 'la flu'y przeróżnych wymiarów. 

OGŁOSZENIA. 
ALEKSANDER CZERNIEJEWSKI 

IDQJłt1?~fll MJa;Q)t?Q3t?WJll 
zamieszkał stale w :Bełchatowie w domu W-go 
Korzeniowskiego. 

(3-1) 

Nadeszły do podpisanej księgarni: 
1) Zeszyt l-y seryi 2.ej Biblijoteki 50-0 to

mowej Wiślickiego; za 6 rs;- z których rs. 3 wnosza, 
się teraz, a pozostałe rs. 3 przy odbiorze 20 zeszytu. 

. .. 2) ~eszyt 1~) ~~.fczniowy. r. b. śwież? wysz~ej 
BlbllJotekl europeJskIe], s(aralllem redakcYI Kłosow 
wychodzącej. 

w Petrokowie Leopold Kohn. 

~ Zawiadamiam W-yeh Obywateli, iż 
kontraktuję dla fabryki syropu w Petrokowi 
ziemniaki z dostaw~ w marcu i kwietniu,
korzec wagi 260fun. pors. l kop. 60 franco do 
fabryki lub do najbliższej stacyi kolei żelaznej, 
Kontraktu.ię również ziemniaki przyszłego 
zbioru z zaliczką po rs. 15 na morgę. 

W. Zaleski. 

. ~ est do wyd~ierża wienia 2 włóki g1'unt1t Z łl\
karm l zabudowamami, oraz handel win towar.ów 
ko:onijalnych i Jarb z całym urządzeDi~m sklepo
Wem na lat szesć. Inwentarz gospodarski żywy i 
m~rtwy" ~owary w handlu do sprzedaży.--Bliżsża 
wladomoscw handlu J. Fritscha w Sulejowie, przez 
Petrokow. 

(3--1) 

Jest do sprzedania z wolnej ręki kamienica 
nowa w ~l;. P?tl'okow:e, dwupiętl'owa, z facyjatką 
na trzeCl.em pl.~~rze, przy ~ogu nowego-rynku i uli
cy MOS~l~wskleJ.' w poło~le do ~ukcesol'ów po Ś. p. 
Zaremblllle naleząca - wladomosć u Jana Grabo
wieckiego w domu własnym naprzeciw cerkwi 
mieszkaja,cego. 

Dla P. P. Hodowców. 

E--" W folwarku Rembieszów 
;. - przy stacyi Zduńska Wola 

- są, do sprzedania.. l) buhajki . 
i jatowice rasy holenderskiej poch0dzące ze stada 
zarodoweg'o w Bieniewie pJd Warszawą, nabyte 
tamże wraz z matkami-2) Tryki Soutdhowny czy
stej krwi do krzyżowania z ra~ owiec cienkoweł
nistych, jak wiadomo, przydatno.-

Jedne i drugie nabyć można na jarmarku 
półpostnym w .zduńskiej Woli lub we:zśniej w 
Rembieszowie. 

(6-3-;:» 

REWERA-OGIER czystej krwi arab
skiej stanowi w dobrach Bukowie 2 mi

~iiIo1I;;Im;i!ll>>le od miasta Pctrokowa położonych 
- na trakcie z Petrokowa do Widawy-za opłatą 
rs. tO od klaczy i kop. 60 dla obsługi.- l'okry
wać można jedną, ldacz trzy razy co dni 9 - ko
lej(\ za.pisów, stósując się ścisle do dnia wyznaczo
nego w koniectllem poprzednio porozumieniu się 
listownem. Stacyja pocztowa Bełchatów . 

7-3-2 

~ Fortepian faLryki Fritschego palisan
drowy, w bardzo dobrym stanie, z angielską 

mechaniką z 4 szprejcami i blatą metalową o 
7-u oktawach - z silny.ll i pięknym głosem, jest do 
sprzerln.nia za rs. 200. - Wiaąomość w drukarni 
F. Bełchatowskieg0. (2-3 - 3) 

------------------------~--------

W~aśnie niedługo po tem przejściu Dudley 
wrócił do New-Yorku. DWIt tygodnie spędzone 
w Kanadzie, gdzie go powoływały interesy, usp~
koiły zupełnie napad zazdrości, kt6ry go, sk,ł~lllł 
do oddalenia się i żywo pragnął zatrzeć Jego 
wspomnienie w umyśle Mabeli. Nie było v: tem 
żadnej trudności: skoro go ujrza.ta, zapommała o 
przyczynie ich rozłą:czenia; żywy rumieniec, jaki 
na jej twarz wystąpił i blask jaśniejący w jej oku 
na widok gentlemana, świadczyły o radości, jaką CENA OKOWITY W WARSZAWIE. W domu Kreskiego, od stroI\Y gimnazyjum, 
jej powrót jego sprawiał. .' . . Dnia 11 luŁego iprzedawano wiadro do wynajęcia od J -go kwietnia r. b., lokal 

Było to w ma.rcu; zimowe przYJen11l0Ś~1 JUz w czę~~i;:iJ.' .dO .58.1 gga~~l~. ~ 199 !ol~~9 na parterze od frontu, złożony d z 2'lckł~ po-
) l " kOJo 'w kuchni, schowanka, piwniczki i rwa. L 

się skończyły i elegancyj a twor7.y'la ro~ Iczne sŁósunek garnca do wiadra 100: 307ł· O , (4-.3-2) 

k l t W t k . ym okreSIe cza Dnia 12 lutego. Ceny bez zmiany Gaz. Han 
~pr~o~je~ty~n~a~a::o~.~~~y:m~s~po::o~Jn~~~:;~~,~-~~~ __ ~ ____ ~:::R:m~~:;;,:~x---~--~~------gRR:edha~k~OO~;-~li'w,vv~'§y;~d~f'~W~~~F~~~ Po_rpb;~ 

W J)ruk. F. B&ł:cha.towskiego W Petrokowie. ,lI.o3BOJlellO Il;eHsypoIC, "' 
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